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BIULETYN PUBLICYSTYCZNY 


W STYCZNIU 1947 ROKU OTRZYMAŁA GDYNIA ORDER KRZYŻA 

GRUNWALDU III KLASY JAKO WYRAZ HOŁDU DLA MIASTA 

I JEGO LUDNOŚCI, KTÓRE PO WARSZAWIE W PAMIĘTNYM 

WRZEŚNIU 1939 ROKU, JAKO DRUGIE Z KOLEI MIASTO WYKA- 

ZAŁO NAJWIĘCEJ MĘSTWA, BOHATERSKIEJ OBRONY I HONORU 
NARODOWEGO. 
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Co mówi ten, który stworzył przed laty Gdynię. 


BILANS ROKU PRACY NA WYBRZEŻU. 


Pierwszy rok powojenny, dzięki ofiarnej pracy dziesiątków 
tysięcy ludzi nie został na Wybrzeżu zmarnowany. Ale impuls 
do tej pracy dał Rząd, a w szczególności środki finansowe 
w kwocie około 4 miliardów złotych, postawione w tym roku 
przez Ministra Skarbu do dyspozycji instytucji Wybrzeża. 

Dziś, zamykając bilans roku 1946, możemy zrekapitulować 
najistotniejsze osiągnięcia Polski na Wybrzeżu. 

Porty nasze przeładowały w tym roku prawie 8 milionów ton 
towarów, to jest 25 tysięcy ton średnio dziennie. Cyfra ta jest 
wyższą od sumarycznego przeładunku Bremy w roku 1937, to 
jest w okresie najwyższego ożywienia koniunkturalnego bez- 
pośrednio przed wojną, jest dwukrotnie wyższa od przeła- 
dunku Gandawy, trzykrotnie wyższa od przeładunku Rygi, 
czterokrotnie wyższa od przeładunku Lubeki, a stanowi ponad 
1/3 obrotów w roku 1937 największego portu na kontynencie 
Europy, Rotterdamu. 


W portach delty Wisły mamy obecnie w eksploatacji około 
it km nabrzeży, dźwigów odremontowanych mamy 62, rozpo- 
rządzamy 165 tysiącami metrów* powierzchni w magazynach 
portowych, gruntownie odremontowanych lub nowo zbudowa- 
nych przez Biuro Odbudowy Portów. W obu portach odbudo- 
wano ponad 23 km sieci elektrycznej, 25 km linii wodociągo- 
wej, przeprowadzono badania nurkcwe na przestrzeni 43 km, 
usunięto 74 wraki, odbudowano 6 mostów i wiaduktów porto- 
wych, dwa elewatory zbożowe o pojemności 20 tysięcy ton, 
zbiorniki na paliwo płynne o pojemności 100 tysięcy m?. Zre- 
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montowano zwyż 9.000 izb mieszkalnych, 12 obiektów szpital- 
nych o 43 budynkach, uruchomiono w najszerszym zakresie 
szkolnictwo powszechne i średnie, uruchomiono w odbudowa- 
nych już w 80% kompleksach gmachów pięć wyższych zakła- 
dów naukowych, doprowadzono do stanu eksploatacji zniszczo- 
ne gazownie, wodociągi, kanalizację, oświetlenie publiczne, 
zakłady oczyszczania miasta. 


W obrotach portowych w ciągu roku przekroczono cyfrę 360 
tysięcy wagonów kolejowych, przy czym średnia dzienna ilość 
wagonów towarowych załadowanych i wyładowanych wyno- 
siła w sierpniu 1945 roku tylko 157, w sierpniu 1946 r. prawie 
dziesięciokrotnie więcej, bo 1511. 


Gdańska Dyrekcja Kołejowa odbudowała 220 km torów, 660 
rozjazdów, 60 mostów, 12 dworców kolejowych, 10 parowo- 
zowni, prawie 16 tysięcy km linii napowietrznych teletech- 
nicznych, zainstalowała 2.000 aparatów telefonicznych i tele- 
graficznych. Międzykomunalne Zakłady Komunikacyjne obsłu- 
gują obecnie 160 km linii autobusowych, tramwajowych, trol- 
leybusowych i wodnych. Urządzenia te już obecnie przewożą 
miesięcznie do czterech milionów pasażerów. Poważny dorobek 
wykazują drogi wodne i żegluga śródlądowa, poczta, energe- 
tyka i przemysł Wybrzeża. 


Zjednoczenie Stoczni Polskich posiada sześć zakładów pracy 
i zatrudnia 7.500 pracowników. Stocznie rybackie zatrudniają 
1200 pracowników. Dziesięć uruchomionych fabryk przemysłu 
metalowego z siedzibą w Gdańsku zatrudnia ponad 1400 pra- 
cowników. Przemysł drzewny tego okręgu posiada 28 zakła- 
dów czynnych. Gdańska Dyrekcja Przemysłu Miejscowego po- 
siada w swej administracji 41 czynnych zakładów pracy. 
Szczecińska Dyrekcja posiada 28 zakładów uruchomionych, 
7 w stadium remontów. 


Liczba pracowników zatrudnionych w warsztatach rzemieśl- 
niczych w okręgu Gdańsk—Gdynia dosięga 12 tysięcy. 


Obroty handlowe dwu najważniejszych placówek handlu 
hurtowego, „Społem” i Centrali Handlowej w obrębie woje- 
wództwa gdańskiego przekroczyły w listopadzie zeszłego roku 
620 milionów złotych. 


Połowy morskie polskiego rybactwa osiągnęły poważny 
sukces. Połowy te w 1946 r. przekroczyły 23 tysięcy ton ryby 
wartości 550 milionów złotych. Oznacza to, że połowy morskie, 
rozpoczynając tak niedawno z punktu zerowego, osiągnęły 
poziom w cyfrach tonowych z 1936 roku, a przewyższyły 
znacznie rezultaty zarówno toku 1935, jak i 1937, 


Taki sam proces dynamicznego postępu i zagospodarowania 
rozwija się — na mniejszą skalę — zarówno na wybrzeżu za- 
chcdnim, jak i wschodnim. Ale ilekolwiek dumy może prze- 
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nikać serce każdego Polaka z rezultatów odbudowy strat ma- 
terialnych na jego nowym wybrzeżu Bałtyku, to wszystko to 
staje się drobną pozycją wobec jednego dominującego faktu: 

I w Szczecinie i w Świnoujściu, w Kamieniu i w Kołobrzegu, 
w Nowym Warpnie i w Dziwnej, w Koszalinie i w Derłowie, 
w Łebie i w Ustce, w Gdańsku i w Sopocie, w Elblągu i Mal- 


NN 


Gdynia, to najmłodsze miasto polskie, krwawymi 
bojami wkupiła się w poczet starych miast pol- 
skich; Gdynia dała dowody bohaterstwa, broniła 
się najdłużej, broniła się nawet kosami, Każda 
dzielnica Gdyni, każda ulica jest zroszona krwią 
jej obrońców, którzy zarazem byli obrońcami 
morza polskiego; Gdynia pozostała wierna głoszo- 
nemu hasłu, że od morza odepchnąć się nie da“. 


Obywatele Gdyni stanowili we wszystkich zespo- 
łach na obczyźnie czy w kryminałach hitlerowskich, 
czy w obozach koncentracyjnych, czy w stalagach, 
czy w oflagach, czy po fabrykach lub na łanach 
pól zbożowych, szeregi zwarte, dumne i butne, bo 
egzamin zdali celująco. 


Gdynia otrzymała za swe bohaierstwo najpięk- 
niejsze wyróżnienie i uznanie przez nadanie Jej 
Krzyża Grunwaldu, 


Mgr Franciszek Sokół, 
b. szef administracji okręgu morskiego. 


Z Z | 


borku, we Fromborku, w Kadyni, w Tolkmicku, na całym pięć- 
setkilometrowym obszarze Wybrzeża promieniuje dziś to samo 
życie polskie, te same uczucia i ambicje, które przed wojną 
demonstrowały żywotność naszego narodu w Gdyni i w Pucku, 
w Jastarni i we Władysławowie, na małym wówczas polskim 
Wybrzeżu, zawartym pomiędzy jeziorem Żarnowieckim a gra- 
nicą Wolnego Miasta Gdańska. Toteż z tego punktu widzenia 
można mieć pewność, że polski element ludzki swój egzamin 
będzie zdawał i nadal pomyślnie na Wybrzeżu, dołączając 
wkład własnej pracy do praw historycznych, które powróciły 
naród nasz nad Odrę i Nysę Łużycką. 


Inż. Eugeniusz Kwiatkowski, 
były Vice-Premier 
Delegat Rządu do Spraw Wybrzeża. 
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ŻYWA LEGENDA BAŁTYKU. 


Jedynie może w czasach króla Zygmunta Augusta Polska 
szczyciła się dłuższą niż obecnie granicą morską. Ale owe 
1.100 km wybrzeża bałtyckiego po części tylko, nominalnie po- 
zostawały pod władzą królewską. Już raczej 400-kilometrowy 
pas morski czasów Krzywoustego był ściśle polski. Ale nie 
był trwały... 

Po długim czasie wróciliśmy znów w 1920 roku nad Bałtyk. 
Niewielki to był brzeg morski. Ale jest on dla nas ważny 
i będzie w historii pamiętny. Bo dopiero wtedy naród polski 
nauczył się kochać morze. Nie pięknym pesymizmem i melan- 
cholią Żeromskiego w „Wietrze od morza”, ale optymizmem 
radosnej, twórczej pracy. Na oczach wyrosła potężna Gdynia, 
wyciągać się poczynała hen „ku Śląskowi” szeroka, wspaniała. 
autostrada, z roku na rok ciaśniej się stawało na wybrzeżu. 


Olbrzymiała legenda pierścienia, rzuconego w fale w pa- 
miętne zaślubiny, szła na wsie i miasto kłechdą i podaniem 
legenda Gdyni, wróciły na pamięć wspomnienia Szczecina, Ko- 
łobrzegu, Wolina, Rugii. To były westchnienia, A obok pu- 
szył się dumny, zhitleryzowany Gdańsk... 

I obok wspomnień zawiał wiatr, typowy dla morza, taki jak 
ono, zdobywczy, zwycięski. Tęsknoty zaczęły przyoblekać się 
w kształt realny dążeń i aspiracyj narodu polskiego. Nie tylko 
żalem, ale zarzewiem buntu zaczęliśmy patrzeć na Gdańsk 
i dalej. 

Rok 1939. Nad morzem, obok stolicy, rozegrały się najpięk- 
niejsze i najwznioślejsze, najbardziej uparte karty historii lat 
ostatnich. Hel, Gdynia, Westerplatte. Słowa mówiące za sie- 
bie. A potem korowód zwycięstw „małej floty”, w czasy 
„wielkich dni” jak je w tytule swej książki J. Pertek nazywa.*) 

I wreszcie rok 1945, Żołnierz polski, sztandar polski, zbro- 
czeni tą najcenniejszą z krwi — krwią polską — na szerokim 
pobrzeżu od Braniewa po Szczecin. Na linii 500-kilometrowej, 
w pełni, całkowicie już własnej. 

Wstąpiliśmy w wielki, dumny okres historii Polski na morzu 
i nad morzem. 

Nasze pokolenie stawia zręby pod ten nowy pomnik historii. 

Za błędy winić, za osiągnięcia dziękować i błogosławić nam 
będą setne pokolenia. 

Tym trudniejsza i bardziej odpowiedzialna, ale i tym bar- 
dziej twórcza, radosna jest nasza rola. 

3 a 


Trudno byłoby wymagać natychmiastowego przestawienia 
psychiki polskiej, wpojenia w nią morskości, zrozumienia za- 


*) „Wielkie dni małej floty” — J. Pertek, Wyd. Zach. Poznań, 
Chełmońskiego 1, 
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sadniczych zmian, jakie w klimat -duchowy kraju naszego 
wniosło odzyskanie 500 km wybrzeża morskiego. 


A jednak, to wybrzeże nakłada na nas obowiązki niepośled- 
niej wagi i miary. Tu trzeba zdać sobie jasno sprawę, że nowa 
rzeczywistość morska wymaga nie tylko wysiłku ekonomicz- 
nego, odbudowy portów, miast nadbrzeżnych, uintensywnienia 
rybołówstwa itp. W niemniejszej mierze konieczne jest prze- 
pojenie psychiki polskiej sensem nowych dni. A na tym od- 
cinku sprawa wygląda nie tak jak na odcinku gospodarczym. 


Bo zróbmy mały bilans, najogólniejszy. 


Od chwili wyzwolenia do dziś chłonność naszych portów 
wzrosła w stopniu niespodziewanym dla nikogo z przygodnych 
obserwatorów. Odbudowa urządzeń przeładunkowych, mola, 
magazynów portowych, remont zdemolowanych w znacznym 
stopniu, a nawet jak w Szczecinie, całkowicie, urządzeń por- 
towych, rozbudowa i odbudowa zniszczonych miast nadbrzeż- 
nych, pogłębienie wjazdów — są to sukcesy bezsprzeczne. 
Znaczenie ich pogłębia się jeszcze w proporcji do posiadanych 
środków i możliwości. Wysiłek Rządu w dziele odbudowy go- 
spodarczej pobrzeża jest niewątpliwy — dowodem globalne 
w stosunku do całości budżetu państwowego sumy przezna- 
czone na inwestowanie Szczecina, Gdyni i Gdańska, nie wymie- 
niając portów specjalnych, pomniejszego kalibru. Obecność 
i kierownictwo ministra Kwiatkowskiego, nazwisko, które 
zrosło się ze współczesną legendą Gdyni — też mówi za siebie. 


Bezwzględnie, że bez entuzjazmu robotnika i urzędnika por- 
towego, bez olbrzymiego wkładu energii tych ludzi, bez bezin- 
teresownego zapału i dynamiki pracy, rezultaty osiągnięte by- 
łyby nie do pomyślenia. Ludzie bowiem wybrzeża, zarówno 
dawni jego mieszkańcy jak i ludność napływowa (repatrianci 
i osadnicy) wczuli się już w tętno życia morskiego, zrozumieli 
sens jego i decydujące dla rozwoju państwa znaczenie. I dla- 
tego pracują oni bez oglądania się na własny czas i pieniądz, 
bo droga im się już stała, najbliższa wielka idea Polski mocnej 
na morzu. 


Ci sami ludzie w heroicznym boju starają się wprowadzić 
elementy morskie w życie intelektualne narodu. Kto choć 
z grubsza zna warunki, w jakich pracowali malarze i rzeźbia- 
rze, graficy i akwareliści, z jakim trudem poczynał sobie dziś 
już znany powszechnie Związek Artystów Plastyków na wy- 
brzeżu, ten pojmie, że ludźmi kierowało coś więcej, jak tylko 
sentyment do wybrzeża, zachwyt nad siłą i pięknem Bałtyku. 
Zrozumieli oni rację i sens znaczenia ich dla przyszłości 
Polski. 


Literatura piękna poszczycić się może powojenną, zresztą 
szczególnie udaną pozycją. Jest to „Saga o Jarłu Broniszu”, 
Władysława Jana Grabskiego. Jury nagrody literackiej „Odry 
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słusznie przyznało nagrodę znakomitemu pisarzowi zarówno 
z punktu widzenia wartości literackiej dzieła, jak i uwzgłed- 
nienia w nim pierwiastków morskich. 


* $ 1 
* 


Morze to nie jest tylko wytchnienie w dniach urlopu, to nie 
jest kostium kąpielowy, plaża i pensjonat, nie tylko prze- 
jażdżka żaglowcem i kąpiel. To także i przede wszystkim 
źródło mocy i Mły narodowej. To kapitał płynący do kraju. 
To kształtowanie hartu ducha i woli, tak nam dzisiaj po- 
trzebnych. 


Morze trzeba wyczuć, trzeba w nie się wżyć Ono musi stać 
się treścią codziennego naszego życia, a nie galą odświętną. 

Naszym wysiłkiem, trudem rąk i umysłów, pracą robotników 
portowych i urzędnika, literata, plastyka i dziennikarza, eko- 
nomisty i polityka — budujemy nową, żywą legendę Bałtyku. 
Legende młodego polskiego pokolenia, 


Eugeniusz Paukszta. 


Dwa lata temu odzyskaliśmy Ziemię Szczecińską. 
I z A OE 


GDY ŻOŁNIERZ POLSKI PRZEŁAMAŁ „WAŁ POMORSKI”. 


Mijają właśnie dwa lata od chwili, gdy I-sza Armia Polska, 
po przełamaniu „wału pomorskiego”, weszła na Pomorze Za- 
chodnie, by starą tą Piastowską ziemie wreszcie uwolnić i wig- 
czyć napowrót do Rzeczypospolitej. 

Zima była mroźna i śnieżna. Mimo to wojska polskie już 
pod koniec stycznia 1945 roku wkroczyły do wchodnich po- 
wiatów Pomorza Zachodniego i oswobodziły Złotów, a następ- 
nie Jastrów. W pierwszych dniach lutego dywizje I-szej Armii 
stanęły przed „wałem pomorskim”, ostatnią nadzieją upadają- 
cego hitleryzmu. 

„Wał pomorski“ był to pas stałych fortyfikacji. Budowę 
„wału“ rozpoczęli Niemcy już w roku 1936, a więc trzy lata 
przed napadem zdradzieckim na Polskę. Na każdym kilometrze 
znajdowały się dwa forty, których ściany miały do 1,5 metra 
grubości. „Wał” miał naturalną ochronę w pasie jezior poje- 
zierza, zwężającym znacznie” dostęp do linii niemieckich. 
Obok fortów znajdowały się 3 linie rowów strzełeckich ze sta- 
nowiskami dla broni maszynowej, a przed rowami zasieki 
z drutu kolczastego i pola minowe. 


Szturm na pozycje niemieckie rozpoczęły wojska polskie po 
gruntownym przygotowaniu artyleryjskim. Nazajutrz niemiec- 
kie dywizje esesowskie nie wytrzymały gwałtownego natarcia 
i wał został przerwany na przestrzeni jednego kilometra. 
Wyrwa ta wystarczyła, by przez nią ruszyć lawiną na tyły 
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uciekających Niemców. Dywizje polskie zajmują nowe miej- 
scowości dzień po dniu. Zdobyty zostaje Wałcz, później Draw- 


Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosimy przemocy, 
nie przynosimy iu krzywdy. Przynosimy zapomnienie, 
odpuszczenie i pokój, Przynosimy dobro i pracę. “ 

Stefan Żeromski. 


sko, a w pierwszych dniach marca żołnierze nasi docierają do 
Płotów, Ławiczki i Kołobrzegu. 


Walka o Kołobrzeg rozpoczęła się w połowie marca i trwała 
około tygodnia. Niemcy rozbudowali i potężnie umocnili 
twierdzę kołobrzeską. Kołobrzeg był bowiem nie tylko opar- 
ciem dla niemieckich wojsk lądowych, ale — i to przede 
wszystkim — wielką bazą morską. Po odcięciu baz morskich 
znajdujących się w Prusach Wschodnich i na starym polskim 
wybrzeżu (Gdańsk i Gdynia), Kołobrzeg stanowił zasadniczą 
bazę niemieckich sił lądowych i marynarki wojennej. 


Toteż w czasie walk o Kołobrzeg flota niemiecka stale wspie- 
rała swe wojska. Pozycje polskie znajdowały się często pod 
obstrzałem artylerii niemieckich okrętów. Dywizje polskie 
musiały więc walczyć z przeciwnikiem nie tylko na lądzie 
i w powietrzu, ale również i na morzu. I trzeba powiedzieć 
szczerze, że wojska polskie i na tym odcinku walk dały sobie 
radę z Niemcami. Straty, jakie w rejonie Kołobrzegu poniosła 
marynarka niemiecka były poważne. Na skutek akcji lot- 
nictwa oraz działalności ciężkiej artylerii przybrzeżnej kilka 
jednostek niemieckich poszło na dno, a kilka silnie uszkodzo- 
nych musiało się wycofać z walki. 


Tydzień trwały walki o Kołobrzeg. Były to zmagania o każdą 
ulicę, o każdy dom; Niemcy dysponowali tu znowu wyboro- 
wymi wspaniale uzbrojonymi oddziałami wojskowymi, dosko- 
nałymi 6-lufowymi moździeżami i „pięściami pancernymi“ 
(Panzerfaust). Ale duch żołnierza polskiego był wówczas tak 
wspaniały, że nic już nie mogło powstrzymać go przed zwy- 
cięstwem. Krok za krokiem zdobywano miasto i port, by 
wreszcie dotrzeć do Bałtyku, już do polskiego, wolnego Bał- 
tyku. 

Opór niemiecki trzeba było przezwyciężyć przy pomocy 
wszystkich dostępnych środków wojennych. A że opór był 
potężny, przeto stary polski Kołobrzeg legł zupełnie w gru- 
zach i... zdobyto właściwie tylko gruzy. Zniszczenie miasta 
było tak wielkie, że gdy tereny te obejmowały polskie władze 
cywilne, nie znalazły one w Kołobrzegu miejsca na ulokowa- 
nie starostwa. A przecież Kołobrzeg przed wojną nie był ja- 
kimś tam maleńkim miastem. Liczył około 30 tysięcy miesz- 
kańców. 

* A * 
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Żołnierz polski nie zatrzymał się pod Kołobrzegiem, ale ma- 
szerował dałej na zachód. Ścigał Niemców za Odrę aż po 
Berlin. A tymczasem na zdobyte przez żołnierza polskiego te- 
reny przybywali osadnicy, by te obszary zaludnić, ziemię 
uprawić, uruchomić przemysł. Osadnicy polscy szli bezpo- 
średnio za wojskiem i natychmiast rozpoczynali pracę nad od- 
budową zniszczonego przez wojnę kraju. 

I dzisiaj z dumą możemy powiedzieć, że w ciągu niecałych 
dwu lat osiędliliśmy tylko na Pomorzu Zachodnim przeszło 
700 tysięcy Polaków. Uporządkowali oni miasta, usuwając 
gruzy i zniszczenia wojenne. Odbudowane zostały koleje, 
uruchomione setki fabryk i warsztatów rzemieślniczych. 


Okresu dwuletniego nie zmarnowaliśmy. To prawda, że 
jeszcze dużo jest do zrobienia, ale przecież nikt z nas nie 
twierdzi, że praca już zakończona. Z kolei zakasaliśmy rękawy, 
by wykonać plan trzyletni. Plan ten przewiduje również i od- 
budowę Kołobrzegu; będzie to wielka polska baza rybacka. 
Prace nad odbudową osiedla rybackiego i uporządkowaniem 
portu już rozpoczęto. 

Dzisiaj, gdy w obliczu konferencji moskiewskiej wspomi- 
namy krwawe walki naszego żołnierza, walki którym zawdzię- 
czamy, że Pomorze Zachodnie wróciło do Rzeczypospolitej, mu- 
simy również powziąć decyzję równie ofiarnej walki o odbu- 
dowę gospodarczą tych terenów. To jest nasze najważniejsze 
zadanie na najbliższa przyszłość. Walkę frontową z nieprzy- 
jacielem wygraliśmy, z walki gospodarczej również wyjdziemy 
zwycięsko. 


CUD NAD ODRA 


POLSKIE TOWARY PŁYNĄ PRZEZ POLSKI SZCZECIN 
W SZEROKI ŚWIAT. 


Rozpoczynając nowy rok pracy na Ziemiach Odzyskanych 
i dokonując zestawienia osiągnięć polskich na terenie Ziemi 
Szczecińskiej, trudno pominąć tak ważną pozycję, jaką jest 
dla naszego życia gospodarczego Odra i jej kanały. Odra łą- 
cząc Ziemie Odzyskane jest zarazem doskonałą arterią komu- 
nikacyjną, dzięki której możemy przewozić produkty Śląska 
do głównego portu Nadodrza — Szczecina. Odra ze swym 
systemem dopływów jest tym czynnikiem, który może się po- 
ważnie przyczynić do rozwiązania kłopotów komunikacyjnych 
Polski, szczególnie po wielkich zniszczeniach, jakie nastąpiły 
w kolejnictwie na skutek ostatniej wojny. Niestety i Odrę 
przejęliśmy w smutnym stanie. Niemcy, wycofując się nisz- 
czyli wszystko: mosty zostały wysadzone w powietrze, na- 
brzeża portów również, dźwigi powywracano do wody, barki, 
holowniki, pogłębiarki, motorówki, a nawet łodzie rybackie 
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potopionoe. Wszystko w tym celu, by ten, kto po Niemcach 
obejmie te ziemie znalazł na nich jak najmniej sprzętu, przy- 
datnego przy odbudowie. 

Ogrom zniszczenia można sobie wyobrazić, gdy się weźmie 
pod uwagę fakt, że w samym tylko rejonie dolnej Odry leżało 
w kanałach odrzańskich kilkadziesiąt mostów różnego rodzaju, 
stalowych i żelbetonowych, poważna iłość sprzętu i taboru 
wodnego. Wraki statków i mostów uniemożliwiały przejazd 
jakichkolwiek jednostek wodnych z góry rzeki do Szczecina. 
Droga wodna Odry była zupełnie martwa. 

Natychmiast po przejęciu przez Polskę Odry, rozpoczęto 
prace nad uporządkowaniem tej rzeki i przygotowaniem jej do 
właściwych zadąń transportowych, jakie miała pełnić w ra- 
mach państwa polskiego. Trudności były ogromne. Począt- 
kowo brakło fachowców, którymi możnaby było obsadzić sta- 


Gdynia była tylko oknem — Gdańsk, Gdynia, Elbląg 
i Szczecin — to szerokie wrota na świat, 


nowiska i powierzyć pilnowanie poszczególnych odcinków 
Odry. Trzeba było zmobilizować nie tylko środki finansowe, 
ale również i odpowiedni sprzęt, którego brak również dawal 
się we znaki. Mimo tych trudności, już w roku 1945 przepro- 
wadzono szereg ważnych prac, a od początku roku 1946 przy- 
stąpiono już do planowej i organizacyjnej pracy na terenie 
całej dolnej Odry. 

Przede wszystkim wydobyto 21 mostów, które leżąc w wo- 
dzie uniemożliwiały jakąkolwiek żeglugę. Dzięki tym zasad- 
niczym dla rozwoju żeglugi pracom, już w maju zeszłego roku 
przybyły do Szczecina pierwsze barki ze śląskim węglem. Mu- 
siały być jeszcze holowane bardzo ostrożnie, by nie uderzyć 
o niewydobyte wraki, lub nie uszkodzić prowizorycznych 
drewnianych mostów, ale wszystkie te trudności zostały szczę- 
śliwie przezwyciężone. 

Drugim wielkim dziełem, jakie zostało dokonane na terenie 
dolnej Odry jest wydobycie 76 jednostek pływających leżą- 
cych na dnie rzeki. Nie wydobyto jeszcze wszystkich, ale 
i te jakie zostały wydobyte przedstawiają poważną wartość 
wielu milionów złotych. Wśród wydobytego taboru znajduje 
się 45 barek, które już zostały odholowane do stoczni do re- 
montu. Dalsze jednostki, to przede wszystkim motorówki, któ- 
rych wydobyto 16. Nie brak nawet tak bardzo potrzebnych 
holowników, pogłębiarek i nawet promów. 

Lecz prace wyżej wymienione, to jeszcze nie wszystko. 
Przystąpiono również do odbudowy stoczni i portu rzecznego 
w Kostrzyniu, który jest jednym z najważniejszych w rejonie 
dolnej Odry. W czasie wojny został kompletnie zniszczony 
razem z dźwigami i stoczniami. W ubiegłym roku, gdy 
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tylko wydobyto z Odry pierwsze barki, które trzeba było od- 
remontować, natychmiast przystąpiono do odbudowy stoczni 
kostrzyńskiej. Odbudowano ją po prostu z niczego. Obok 
stoczni czynny jest już port, a w nim specjalnie sprowadzone 
dźwigi przeładowują towary do barek, idących do Poznania, 
Szczecina czy Wrocławia. 

W stoczni barek w Podjuchach i w Bielniku wybudowano 
nowe warszlaty mechaniczne i sprowadzono potrzebne ma- 
szyny. W Bielniku zbudowano wyciąg, który ma służyć do 
remontowania rzecznych jednostek pływających. W tym celu 
ułożono 320 metrów bieżących tak zwanych belek poślizgo- 
wych. 

Ostatnim wreszcie dziełem jest odbudowa zniszczonych wa- 
łów nadbrzeżnych i budowli wodnych. Przez okres wojny 
Niemcy prowadzili na Odrze gospodarkę dewastacyjną, toteż 
wszystko tu wymaga odbudowy i remontu. W tej chwili naj- 
ważniejsze budowle są już odremontowane i obsadzone przez 
fachowców. Odbudowano również poważne ilości wałów nad- 
brzeżnych, przeprowadzono szereg umocnień przeciwpowodzio- 
wych i poczyniono przygotowania na wypadek powodzi wio- 
sennej. Tereny zagrożone powodzią zostały ściśle określone, 
sprzęt przeciwpowodziowy zgromadzony, tak że z największym 
spokqjem czeka się na wiosnę i ewentualny wylew Odry. 

Rok 1946 nie został więc zmarnowany. Odra jest już nie 
tylko udostępniona dla żeglugi, ale również polskie życie go- 
spodarcze uzyskało arterię komunikacyjną, którą polskie to- 
wary płynąć mogą przez polski już Szczecin w szeroki świat. 


Tam gdzie istniała legendarna Wineta. 


OSTATNIA ZIMA 
NA POLSKICH WYSPACH PRZY UJŚCIU ODRY. 


Nad ujściem Odry zima. Rzeczka Dziwna — wąski przesmyk 
morski,soddzielający wyspę Wolin od stałego lądu — pokryła 
się grubym lodem. Mosty są niepotrzebne. Po lodzie można 
przejść spokojnie ze stałego lądu aż na wyspę. Lód jest bar- 
dzo gruby i sięga daleko na północ i na południe. Kilome- 
trami można wędrować po łodzie zarówno w kierunku Bał- 
tyku, jak i po Zalewie Szczecińskim. 

Jesteśmy oto u ujścia jednego z ramion Odry — nad Dziwną. 
Ląd stały łączy z wyspą tymczasowy most drewniany, wybu- 
dowany przez saperów. Most ten to jedyne połączenie wyspy 
z lądem. Co prawda, w czasie zimy tak mroźnej, jak ta ostat- 
nia, lody same stworzyły mosty naturalne, dzięki którym tak 
łatwo można przedostać się na wyspę. 


Do głowy cisną się wspomnienia historyczne. Ileż to razy 
dzięki lodom i srogiej zimie wojska zdobywały wyspy i miasta 
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i to właśnie w rejonie ujścia Odry. Wystarczy przypomnieć 
sobie chociażby tylko Szczecin, czy też Rugię. Toć przecież 
oblany wodami Odry Szczecin długo bronił się przed wojskami 
Krzywoustego i dopiero dzięki ostrej zimie 1119 roku mógł 
Bolko przeprawić wojów swoich przez Odrę i zamarzłe fosy 
otaczające gród i zmusić Szczecinian do poddania się. Podob- 
nie było z rzeczpospolitą wyspy Rugii. Flota rugijska odpie- 
rała wszystkie ataki i nie dopuściła do „desantu” nieprzyja- 
ciela na wyspie. Ale nadeszła zima; lody uwięziły flotę 
i otwarły drogę dla duńskiej piechoty i konnicy. Poprzez lody 
wojska duńskie przedostały się na wyspę, zdobyły ją i znisz- 
czyły ośrodki kultu Światowida. A 


Zima więc buduje naturalne mosty pomiędzy lądami, ale ta 
sama zima również często niszczy mosty wybudowane przez 
ludzi. Oto właśnie znajdujemy się przy prowizorycznym mo- 
ście, łączącym ląd stały z wyspą Wolin. Żołnierz stojący na 
straży przy moście opowiada nam o tym, jak to w ubiegłym 
tygodniu wojsko i ludność cywilna ratowały most, przez który 
właśnie przejeżdżamy, 

Wiał silny wiatr północny — opowiada żołnierz. — Od 
strony Bałtyku zaczęły wpływać do koryta Dziwnej coraz to 
większe masy wody i wielkiej bałtyckiej kry. Kra płynąca 
w potężnej ilości zaczęła grozić mostowi. Trzeba było przy- 
stąpić do szybkiej i energicznej akcji ratunkowej. Praca była 
ciężka — ale most uratowano. 

Po drugiej stronie Dziwnej, za mostem, już jest Wolin — 
wyspa i miasto o tej samej nazwie. Stare słowiańskie miasto, 
chyba jedno z najstarszych. Wolin, to podobno legendarna 
Wineta, największy handlowy ośrodek Prasłowiańszczyzny 
i dużego znaczenia centrum religijne. Kroniki polskie wspo- 
minają, że słynny Wolin został zajęty przez Mieszka I, 
a w okresie późniejszym mieszkali tu Wikingowie, których 
podporządkował sobie Bolesław Chrobry. W tym okresie miej- 
scowość ta nazywała się Jomsborgiem. Co się wówczas tutaj 
działo, to opowiada nam w swych powieściach*) Władysław 
Jan Grabski, laureat tygodnika „Odra”*. Wolin był więc wów- 
czas jednym z ważniejszych polskich ośrodków morskich, był 
bazą, ża pośrednictwem której władca Polski utrzymywał kon- 
takt z krajami skandynawskimi. 


to lat później zdobywa znowu gród Boleslaw Krzywousty 
i przysyła lu swoją misję. Wolinianie nie bardzo chętnie przyj- 
mują misjonarzy, ale równocześnie nie mają odwagi przeciw- 
stawienia się woli Krzywoustego i godzą się na chrzest. Wów- 
czas to zostaje przez polską misję zbudowany w Wolinie pierw- 
szy kościół pod wezwaniem św. Wojciecha. Ten szczegół 


*) „Saga o Jarlu Broniszu”. (Tom I „Zrękowiny w Uppsali", 
tom H. „Śladem Wikingów”). 
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z kultu pierwszego polskiego patrona warto przypomnieć sobie 
właśnie teraz w tym jubileuszowym roku, w którym cała Pol- 
ska czci 950-lecie śmierci wielkiego męczennika. 


Obecnie Wolin jest zupełnie zniszczony. Właściwie nie to 
nowego dla tego słowiańskiego grodu. W ciągu wieków tyle 
razy był palony i obracany w gruzy, a zawsze jednakże się 
odradzał. Wyjątkowo dobre położenie powodowało, że gród 
odbudowywano. O miasto walczyli Polacy i Duńczycy, Szwedzi 
i Niemcy. Ważny ten gród nad Dziwną był niejako kluczem 
dla dolnej Odry. Obecnie znaczenie Wolina się zmniejszyło, 
ale w dalszym ciągu jest on poważną bazą rybacką, ma dobrze 
urządzony port, stocznię łodzi i kutrów, wędzarnie ryb i kilka 
innych mniejszych obiektów przemysłowych. 


Powoli miasto dźwiga się z ruin. Nie jest to łatwa praca, 
przede wszystkim przy braku dogodnej komunikacji i przy tak 
wielkich zniszczeniach. Ale sytuacja stale się poprawia. Już 
jest znacznie lepiej, aniżeli było rok temu, a wiosną i latem 
panować tu będzie ruch turystyczny, na który tak poważnie 
liczą mieszkańcy miasta. Przecież przez miasto prowadzi je- 
dyna droga do kąpielisk Międzyzdrój i świnoujście. A i sam 
Wolin jest również kąpieliskiem i godnym uwagi miejscem 
wypoczynku. Te wartości klimatyczne ma na uwadze zarząd 
miejski, który kieruje tak polityką miejską, by miasto jak naj- 
prędzej uporządkować, a później odbudować. Starania o kre- 
dyty dały już wyniki Odbudowuje się szereg budynków pu- 
blicznych i prywatnych. Również i spółdzielczość nie pozo- 
staje w tyle za innymi działami życia gospodarczego. Ostatnio 
powstały tu znowu nowe spółdzielnie, które pomyślnie się roz- 
wijają. 

A nie tylko miasto samo wykazuje energię i odbudowuje 
domy oraz usuwa ruiny. Wieś kroczy w ślady miast, a może 
nawet przekracza osiągnięcia miejskie. Osadnicy wojskowi, 
którzy przede wszystkim zajmują tu gospodarstwa, dzięki po- 
ważnej ilości koni otrzymanych w ostatnim czasie, mimo nie- 
wątpliwie ciężkich warunków, w jakich znajduje się rolnictwo, 
uprawili ziemię w takiej ilości, że władze są po prostu zdu- 
mione z wyników pracy. rolników. 


Na wyspie Wolin powstaje nowe życie. Odbudowują się 
wsie i miasta dzięki energii i wysiłkowi polskiego mieszcza- 
nina i rolnika, który wróciwszy tu na swe pradzierżawy 
pragnie, by stara słowiańska ziemia jak najprędzej znowu była 
kwitnącą. 


Czesław Piskorski. 
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Polskie wybrzeże w oczach czeskiego dziennikarza, 
ZA 


POŁACY PRZYSŁUŻYLI SIĘ CZESKIEMU HANDLOWI 
ZAGRANICZNEMU. 


Wydawane w Bernie Morawskim pismo czeskie 
„Rovnost” zamieściło interesujący reportaż pt. „Obrazek 
z nad polskiego morza”. Reportaż ten wyszedł spod 
pióra redaktora pisma, Alojzego Svobody, który odbył 
podróż po Polsce: 


„Stałem na końcu mola w Sopocie i spoglądałem na zielone, 
spienione na grzbietach fale Bałtyku, wybiegające jedna za 
drugą na plażę, która kiedyś oddzielała polskie wybrzeże od 
Wolnego Miasta Gdańska. Polak stojący obok mnie i obser- 
wujący rozmarzonym wzrokiem liczne mewy, powiedział niby 
do siebie, a jednak tak głośno, żebym to usłyszał: 

Na tysiąc lat, powiedział, że to buduje. A drań i w tym cy- 
ganił. 

— „Będzie to trzeba naprawić" — kontynuował po chwili, 
stukając znacząco obcasem w drewniane molo. 

Popatrzyłem na niego, a on dodał, choć wyjaśnienie było 
zbyteczne: 

— „Hitler. Ale my to naprawimy i bardzo dobrze napra- 
wimy”. 

Jestem w Polsce dopiero piąty dzień, ale wiem już, że mówi 
prawdę i że mu powinienem wierzyć. 

Nie wiem, czy mieli w Czechach rację ci, którzy mi przed 
odjazdem twierdzili, że Polacy nie tylko nie nie naprawili na 
ziemiach, które wróciły do nich po drugiej wojnie światowej, 
ale że jeszcze zdewastowali fabryki i szosy. Nie wiem czy 
mieli rację. Jeśli jednak chcą tym twierdzeniem charaktery- 
zować dzisiejszą Polskę, to złośliwie przeholowali w ocenie. 
Polska nie różni się od Czechosłowacji niczym innym, jak tylko 
tym, że Niemcy na polskich terenach postępowali ze stokroć 
większym bestialstwem niż w Czechach. Między zniszczoną 
Warszawą a Pragą jest tak wielka różnica, że nie da się jej 
określić ilością zniszczonych domów, ulic i dzielnic. Odbudo- 
wać Warszawę jest o wiele trudniej niż wybudować nowe 
miasto — a Polacy Warszawę odbudowują. I nie tylko to. 
Budują i inne rzeczy, mimo że mają jeszcze tyle do usuwania 
i porządkowania. 

Gdynia, kiedyś jedyny polski port, była oddzielona od Gdań- 
ska, z którym się ośmielała konkurować, o przeszło 20 kilo- 
metrów. Odległości tej nie zdołało zmniejszyć nawet wyzwo- 
lenie. Ale zmniejszyli je polscy robotnicy, którzy się zdecy- 
dowali połączyć oba miasta tramwajami i trolleybusami. Dziś 
mają obydwa miasta nie tylko połączenie, ale linia trolleybu- 
sowa jest przedlużona kilka kilometrów poza Gdynię. Między 
miastami rosną nowe budynki i w niedługim czasie Polska 
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będzie miała swój morski Stalingrad — port, który się będzie 
ciągnął 20 kilometrów wzdłuż wybrzeża. Zniknie konkurencja, 
a odbywa miasta będą się nawzajem uzupełniały. 


W rozhuśtanej krze lodowej kotwiczą dziś w porcie gdyń- 
skim okręty chyba wszystkich państw. A przecież Niemcy 
zniszczyli ten port przy swoim odwrocie prawie doszczętnie. 
Jeszcze dziś znajduje się na redzie cmentarzysko okrętów. Ale 
w wyładowniach dźwięczy już pieśń dźwigów, do wnętrza 
statków towarowych sypie się pelski węgiel, na pokład ładuje 
się worki cementu. Po cement przyjechała „Wołga” aż 
z Władywostoka. 


Widok portu gdyńskiego zachwyca i podnosi człowieka na 
duchu. Równe i kanciaste budynki z cegieł przypominają do 
złudzenia fabryki żlińskie. I jeszcze raz wraca myśl do Zlina, 
w tym wypadku jest to wiadomość dla Czechów radosna. Tam, 
gdzie nad morzem sterczą szyny kolejowe, podpłynał właśnie 
szwedzki statek „Starke” i szyny znalazły swój dalszy ciąg na 
jego pokładzie, gdzie się roztroiły. Skoro się ze sobą zetknęły, 
gwizdnęła gdzieś na końcu portu lokomotywa i zaczęła pchać 
przed scbą pociąg złożony z 26 wagonów. Jeden po drugim 
znikały wagony we wnętrzu okrętu i kiedy podszedłem bliżej, 
aby przyjrzeć się dokładniej tak interesującej rzeczy, zauwa- 
żyłem: „CSD“. Czeskie wagony błąkają się po całej Europie, 
spotkacie je we Francji czy Rumunii, ale ten właśnie pociąg 
był złożony z samych tylko czeskich wagonów. W miejscu 
gdzie widnieje napis: „Misto stanicni nalepky”, była przyle- 
piona kartka z napisem: „domovske misto — Zlin”, a miejsce 
przeznaczenia głosiło dużymi niebieskimi literami; OSLO. 


Dwadzieścia sześć wagonów czeskiego obuwia jechało dziś 
do Norwegii. Ile to tysięcy Norwegów będzie chodziło 
w czeskich butach. Cztery razy w tygodniu naładowuje 
„Starke" wagony na swój pokład. I często są to wagony za- 
wierające czeski towar. Gdynia jest więc także i czeskim por- 
tem, a Polacy, którzy w tak krótkim czasie potrafili usunąć 
szkody wyrządzone w porcie, przysłużyli się tym samym i cze- 
skiem handlowi zagranicznemu”. 


CZY WIESZ, ŻE... 


...0 Gdyni kroniki wspominają już w XIII wieku. Miano- 
wicie w dekrecie biskupa kujawsko-pomorskiego, Wolimira, 
datowanym w Gdańsku 31, X, 1253, czytamy, że: „Gdinia ma 
należeć do obrębu parafii na Oksiwiu*, 


«..w okresie pierwszgo rozbioru Polski, w Gdyni było 7 za- 
gród włościańskich i osada „karczemna”, a w r. 1913 Gdynia 
liczy jeszcze zaledwie 300 mieszkańców, 
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„..dnia 28 sierpnia 1921 r. Rząd Rzeczypospolitej uchwalił 
ramowy projekt ustawy o budowie portu w osadzie rybackiej — 
Gdynia, liczącej kilkuset mieszkańców. 

...ołwarcie i uroczyste poświęcenie portu w Gdyni nastąpiło 
w dniu 29 kwietnia 1923 roku, a dnia 13 sierpnia tegoż roku 
przybił do mola gdyńskiego pierwszy oceaniczny statek „Ken- 
tucky”. 

«s.w 1939 roku Gdynia liczy około 140.000 mieszkańców, 
a obszar miasta wynosi 6.000 hektarów i pod tym względem 
ustępuje tylko pięciu miastom w Polsce. 


...ludność Gdyni byla młoda, jak samo miasto. Przeciętny 
wiek mieszkańców był znacznie niższy, aniżeli w innych mia- 
stach kraju. Do Gdyni naptywała generacja młodsza, pełna 
energii i życia, w poszukiwaniu pracy i zarobku, w nadziei wy- 
bicia się tu i dojścia do niezależności materialnej, W Gdyni 

. nie było emerytów, ani ludzi na dożywociu. 

...port gdyński w 10 lat stał się największym na Bałtyku, 
a ósmy w Europie. Do portu gdyńskiego zawijały statki z naj- 
dalszych zakątków morskich, pod banderami wszystkich niemal 
krajów świata. Reprezentowane tu były bandery 40 państw, 
a Gdynia połączona była 36-ciu regularnym liniami z 92-ma 
portami europejskimi i 10-ciu pozaeuropejskimi, W Gdyni znaj- 
dowały się 22 placówki konsularne państw obcych. 


„..budowa Gdyni obciążyła skarb państwa kwotą 562 milio- 
nów złotych, z której na budowę portu wydano 284 miliony, na 
budowę miasta 208 milionów, na budowę iloty handlowej 70 mi- 
lionów. W okresie od 1929 roku do 1936 roku zysk, jaki wniosła 
Gdynia do skarbu państwa, wyniósł 1 miliard 800 milionów 
złotych. Kapitał wkładowy został więc zamortyzowany. 


...przez Gdynię przechodziło 46,29% wagi i 46,729/0 wartości 
całego polskiego handlu zagranicznego. 

...gdyby nie wojna, Gdynia w roku 1950 miała się stać trze- 
cim co do wielkości miastem Polski. 

...napadowi niemieckiemu we wrześniu 1939 roku, Gdynia 
przeciwstawiła bohaterski opór. Wojsko i ludność cywiirn 
mimo ogromnej przewagi wroga walczyła do wyczerpania zapa- 
sów amunicji i dopiero 19 września padł port wojenny Oksywie. 
Na półwyspie Hel walki trwały do 2 października, 

...już w parę godzin po wkroczeniu Niemców do Gdyni, 
oddziały SA i SS rozbiegły się po domach, wyciągając męż- 
czyzn, bijąc ich i znęcając się nad nimi. Pod wieczór pozamy- 
Rano ich w kościołach, kinach i wielkich halach, gdzie byli wię- 
zieni przez trzy dni, bez jedzenia i picia, Nielicznych zwolniono, 
resztę popędzono do obozów koncentracyjnych. Miasto zostało 
bez mężczyzn-Polaków, 

„..jak stado zgłodniałych wilków, napływająca w ślad za 
wojskiem cywilna ludność niemiecka, rzuciła się na własność 
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polską. Zabrano Polakom sklepy, przedsiębiorstwa, zakłady 
rzemieślnicze. Wyrzucono ich z mieszkań, zakazano uczęszszać 
do kościołów, a księży wysłano do obozów, W lokalach pu- 
blicznych ukazały się stynne: „Für Polen verboten". Dla Pola- 
ków ustanowiono godziny zakupów w sklepach i na targach. 
Polacy musieli się ktaniać każdemu umundurowanemu Niem- 
cowi, schodzić z drogi każdemu ze znakiem swastyki, 


...na jesieni 1939 roku wyszło rozporządzenie nakazujące 
Polakom opuścić miasto. Pakowano więc Polaków do bydlę- 
cych wagonów i wysyłano w nieznanym kierunku, W ten spo- 
sób wysiedlono większość ludności polskiej. W Gdyni pozostali 
nieliczni, których przeznaczono do najcięższych robót, ze- 
pchnięto do roli pariasów. 


...ciężkie życie miasta przerywały tylko naloty alianckie. 
Wtedy strach nadchodził ra „panów* miasta. Po każdym na- 
locie ubywało kilka statków w porcie, kilkanaście kamienic 
i kilkuset Niemców. Każdy nalot witany był radością przez po- 
zostałych tu Polaków i licznie zgromadzonych jeńców. Samo- 
loty alianckie były zwiasiunami zwycięstwa, które wreszcie 
w styczniu 1945 roku stało się rzeczywistością, gdy Armia Czer- 
wona i I. Armia Polska słorsowały wał pomorski, 

...ustępujący Niemcy umyślnie i złośliwie zniszczyli port. 
Mimo to, polscy technicy i inżynierowie z miejsca przystąpili 
do jego odbudowy i po roku port gdyński może już przyjąć 
i obsłużyć 8 milionów ton ładunku. Z miesiąca na miesiąc 
osiąga się nowe rekordy, Straszliwie poszczerbiony port leczy 
swoje rany. Miasto podąża za portem, 

...poza Warszawą nie ma w Polsce innego miasta, gdzieby 
panował taki rozmach w handlu i w życiu, jak w Gdyni — 
mieście portowym. 

...zamieszczony w niniejszym biuletynie artykuł — pod ty- 
tułem „Bilans roku pracy na Wybrzeżu”, zawiera najnowsze 
i najpełniejsze dane dotyczące osiągnięć polskich na Wybrzeżu 
w ostatnim roku pracy. 
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